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I. /
O m a s n ie k ie  F i g u r  n a  M u r a c h  Ś w i ą t y n i  

W  U m b e d a .

Dalsze wyiątki z Podróży Bar: M inutoli
w VVyi&zym Egipcie. (*)

P łaskorzeźby  na ścianach Św iątyn i A m -  
mona, uśuw aią  wszelką wątpliwość wzglę­
dem  bóstwa, k tó rem u gmach ten b y ł  p o ­
święcony. Idąc tam od s trony  Szargich , 
to  iest od daw nieyszego pa łacu  Królów  
A m m ońskich , spostrzega się zaraz na wstę­
pie , przy g łów nym  wchodzie m iędzy rze­
źbam i iuż na pół za tartem i, wyobrażenie 
Jowisza Ammońskiego,w  takiey same'y po­
staci, w iakie'y go powszechnie w' całym 
w yższym  Egipcie w yobrażano . — Dotąd 
j l ie ty lk o  w Thebach, k tóre pospolicie gro­
dem Am mona  zw ano, ale także w Philae, 
yr Elephantine, w Latopolis i w wielu in ­
n y c h  mieysoach całey Thelaidy, spo ty-

(*} A u to r  oliaśniaiąc rzeźby w Um leida, 
wyprowadza z nich bardzo trajhe spo­
strzeżenia o mitologii dawnych E gip-  
cyan. Lubo wszystko cokolwiek napi­
sa ł, iest nader zaymuiącein, wypada  
nam iednak ograniczyć się na główniey- 
szych tylko wyiąikach, zawsze ieclnak 
w tym  sposobie, że czytelnicy nasi znay- 
dą  w nich wiadomość, o historyi za ło ­
żenia Świątyni i o Bóstwie, któremu 

j poświęconą była. D la lepszego rze- 
' czy obiaśnienia, załącza się rycina zwa- 

ijskf z  wyobrażeniami o jitórych mowa.

ka się ieszcze widoczne ś lad y ,  że w szę­
dzie iako naypierwsze bóstwo by ł  czczo­
n y m . — Wszędzie, a naw et w Moroe ! tu -  
tay w Libii Świątynie iego by ły  zarazem 
i wyroczniami.

Sym boliczna głow a A m m on a,. iest to  
głowa barana, p rzyk ry ta  wielkim czepcem 
Egipsk im , iako ozdobą, n ak tó re y  n iezby-  
wa n igdy  obrazom E gipcyan ,  ilekroć n a  
ciele ludzkie'ra zwierzęcą głowa się m ie­
ś c i .—  Na figurze takiey znayduiącey  s i |  
p rz y  g łów nym  wchodzie do świątyni* iuz 
stróy7 ten iest nieco zatartym , ale w ewnątrz  
św iątyni, zachował się n ien a ru szo n y .  -— 
T u  Am m on  podnosi pra\vą swą ręką la­
skę bogów, i podaie ią ofiarnikow i. N a 
lasce iest głow a ptaka, godło  łaski i wy­
słuchania ; w lewey ręce trzym a klucz ta ­
jemniczy.

Obok Am m ona  stoi z d rug iey  s trony  
niewiasta, także k u  ofiarn ikow i zw róco­
na, z podn iesioną  ręką na znak czci dla 
iego osoby. Jey główę stroi także cze­
piec, lecz n ieco  naprzód zapuszczony, zna­
mię stano zamężnego, tak iak w y o b raże­
nie  iey bóstwa. U brana iest w stroy Lał- 
dzisty; w drugiey ręce trzym a klucz  mi­
s tyczny. —  T e n  stróy nieodznacza iey 
w niczem od in n y ch  bogiń Egipskich , leez 
ub ran ie  g łow y iest dowodem, ze n iew y o -  
braża Izydy .

Żeby dokładniey zrozumieć ten  obraz, 
w inn iśm y  przypom nieć  sobie, ze w O lym pii 
czczono Junonę Am m on  w Prytaneum . —  
Paitzaniasz,oów iedzaiąc świątynię A m nioń- 
gką; czy n i uysagę ź e  ta Junona  na leay  tlo



Libiiski'ch bogiń; od n iepam ię tnych  bo ­
wiem czasów, zawsze radzili się EleeczJ- 
kowie w yroczni A m m o ń sk ie j ,  i ołtarze dla 
nie'y stawiali.. — W Dodonie czczono ia- 
ko  towarzyszkę Jow isza, n ie  Junonę ale 
Dionę. T u  zaś zdaie się, ze tow arzyszką 
iego była Venus Diońskci i iey to w yobra ­
żenie , widzini bez w ątp ien ia  obok niego.

P rzed  niemi stoi ołtarz  ozdobny., w 
kształcie rozw iniętego w yro b io n y  tu lipa- 
11U, — W ofierze widać owoce i 'c ias ta ;  a 
p rzy n ay m n iey  nie iest ona  k r w a w ą , sto­
sow nie  iak w p ierw iastkow ych czasach, 
sk ładano  ią n ay w y ższe j  istocie. — Ofiar- 
n ik  z d ru g ie j  s trony  ołtarza b ę d ą c y ,  u- 
nos i w swych ręku  ile się zdaie iakis obe­
lisk, k tóry  obydw om  bóstwom podaie. — 
Było "zwyczaiem u Egipcyan stawiać takie 
obeliski przy wchodzie do św ią ty ń ;  m o ­
żn a  więc n ie  bez m a łe j  wnosić pewności, 
iż w postaci ofiarnika widzimy właściwie 
założyciela, a p rzynay iąn iey  bardzo zn a ­
kom itą  osobę i dobroczyńcę kościoła. 
W  takim r a z i e  ofiarowanie Jowiszowi owych 

. obelisków , znaczyłoby ukończenie  i p o ­
święcenie iey budowli.

Mistyczne podania  n iosą ,  iż Osiris o 
k tó ry m  mówią, że stawił w T hebach  ko­
ściół Jowiszowi, by ł także założycielem 
św iątyni A'minona. — Przeciw nie P auza- 
masz i e s t  lego zdania, że iąpew ien  pasterz 
Libiiski | w ybudował. —  H erodot zaś po ­
wiada, że w inna  iest swe is tn ienie osadni- 

' k o m  T e b a ń s k im ,• a lboE gip .cyanom  wspól­
n ie  z E lyopeyczykam i.

’• ‘ W raeaiąc się do w yobrażenia  ofiarnika, 
m o żn a  przypuścić: że to iest postać iakie- 
goś M onarchy, tak p rzy n ay m n iey  wska- 
zułą godła któremi iest s lroyny . —  Na 
głowie iego spoczywa pałły.usz Osi- 

' risap  wąż nad  czołem, (Auraeus albo Ba- 
' ay liszek)iest godłem n ieo g ran iczo n e j  w ła ­

dzy nad życiem  i śmiercią, pióro zaś na 
głowie, oznacza sprawiedliwość.

.Na t e j  części m uru ,  gdzie są hierogli- 
ficżne obrazy  i Aguthocldmon  w postaci 
\yęż.a w ydany , co wszystko iest zam knię­
te  fam ą czyli obwdedżeniem iednostaynie 
i pracowicie w y d a n em , spoczywa na 
nąyw yższem  mieyscu Sph inx ,  trzymaiąc 
W przednich łapach  naczynie od wody,

głową barana ozdob ione  W  Siw ak  ta ­
ko w m ieyscu roskoszne'm i iedyn.e'm 
wśród d z ik ie j  p us tyn i  L ib iisk iey ,  znaki 
te przedstawiają- czu łe  w spom nienia . Jest 
to A m m o n  k tóry użycza orzezwiaśąeej 
wody. >,

Rozmaite o nim m am y podania:— Gdy 
Bachus-Osiris przebywał- z swoim orsza­
kiem puszczę Jjdbiiską, a dla n iedostatku  
vvody, iuż by ł bliskim nayokropnieyszego  
zgonu , wtenczas pokazał się niespodzia­
nie barąn, k tóry  idąc przed spragnionem i, 
aż do źródła ich doprowadził.— Pow odow a­
n y  Osiris wdzięcznością, wystawił A t/uiio- 
nowh kościół, a głowę oswobodz.icielą ba­
rana, pod uiehieskie'm umieścił czołem.— 
In n i  m ówią że nie Osiris ale Herkules, 
przebywając tę puszczę, gdy szukał o g ro ­
dów Hesperidow, i gdy straszliwem drę­
czony by ł  p ragn ien iem , spostrzegł w y­
chodzącego z p iasku b a ran a ,  k tóry dla 
n iego nogą  wodę w p iasku odgrzebał. — 
Było  to źródło A m m o ń sk ie j  świątyni.

Bydź iednak  może, iż nie iest to w yo­
brażeniem  c u d o w n e j  pam iątki źródła w 
Siwah, ale Sph inx, wielorakie maiący z n a ­
czenie, w tein m ieyscu świętą dla E g ip ­
cyan rzekę Nil wyobrażający. W iadom o 
że E gipcyanie  wielkie dla. l e j  rzeki za­
chowywali poważenie, tak dalece, iż gdzie­
kolwiek ich rei igłą zasięgała ,  w s z ę d z ie  
cześć Nilowi oddaw ano,— W  Rzymie n a ­
wet obchodzono  uroczyście zwyczaiem.Ę- 
g ipcyan ,dz ień  7my.pr»ed tak zw anym  Idas 
Czerwca, (d. 13) na  pam iątkę że w dn iu  tyra, 
N il zasilony łzami Izyd y , zw ykł był p rzy­
bierać; dnia 20 Maia, obchodzono drugą 
podobną./, uroczystość, iak o w czasie, gdy 
woda przepełniając kory to  sw o ie , sp ra­
g n io n ą  odwilżała ziemię.— W oda u ży w a­
na podczas t e j  u roczystośc i , w świątyni 
Izyd y ,  była z Nilu  czerpaną, i morzem 
do R zym u sprowadzaną. M niem ano ze 
b łogosław iony  s trum ień  N i lu ,  staie się 
przez to w świątyni obecnym .

Nieco n i ż e j  pod Sphinxem , iest święty 
sokół, godło samego Boga, Słońca, D u­
cha, D uszy, W ia tru , Ognia i Zwycięstwa, 
oraz tego wszystkiego, cokolwiek n iepo- 
ięte'm i wielkiem było. — U T eban  sokoł 
b y ł  posłańcem  nieba, przez którego ze-



siało ziemianom świętą praw księgę, p u r ­
p u ro w y m  sznurkiem  do szyi iego p rz y ­
m ocowaną. Tarcza którą wyżey niego 
Wcielać, znaczy słońce, a wąż pokazu  i ący 
się z ob u  dwóch stron tarczy, wieczność) na  
iego szyi zawieższony iest klucz cudow ny.

p o d  Sokołem  daie się widzieć figura 
osoby mczkie'y z ręką wyciągniętą, p ro ­
szenie oznaczaiącą. Będzie to zapew ne 
ten  sam funda to r  lub dobrodzie'y kościo­
ła , o k tó rym  w yzey w spom nieliśm y. Ma 
na swey głow ie szyszak Egipski; nad  nim  
są dwie tablice a racze'y tarcze z hierogli­
fami, w edług  wszelkiego podobieństw a, 
obeym uiące iego w ła sn e  i rodzica iego 
nazwisko.

W ew nątrz  świątyni więce'y ieszcze spo­
strzega się obrazów , k tórych  sym etryczny  
podział, nader przy iem nie  oko uderza.— 
O bustronne  ozdoby s ą z i a k  nayw iękśzą 
dokładnością i je d n o ś c ią 'w y k o ń c z o n e .— 
U d o łu  ciągnie się na  około , iuz nieco 
T iad p su ty ,  szlak M eandrycki n a ‘2 stopy sze­
roki, inaczej; labiryntem  zw any. N ad nim 
są w 3 rzędy-rozm aite  f ig u ry ,  z których 
pierw'szy rząd iest blisko o ^ część vvez- 
EZym od środkow ego ,ten  zaś o ty łe  znow u 
węższym, od dolnego czyli od ostatniego. 
Nad' szlakiem znaydu ią  się wielkie w hie­
roglifach nap isy ,  które w prostopadłych 
słupach idąc w około, wiele zaym uią  miey- 
sca. Gdzie niegdzie są ieszcze dobrze 
zachowane kolory . Cały ten o b raz ,  za- 
m yka ią  u góry dwa wązkie rzędy rysów 
figurycznych. W ysokość ściany biorąc 
od szlaku Meandryckiego, trzym a 19j sto­
p y ,  rachuiąc aż do pu łapu .

W obwodzie,,gdzie niegdyś sam ym  ty l­
ko k ap łan o m  i wyzwoleńcom* znaydować 
się wolno było, mieszczono ile sądzić m o ­
żna, święty okręt, na k tórym  m istyczne 

w y o b ra ż e n ie  A tm nona  sk ładane było . — 
P o d o b n y  okręt znaydow ał się także w 
świątyni Jowisza Amniońskiego w Tebaeh, 
ofiarowany przez Seśoslrisa, Był on w y­
rob iony  z drzewa cedrow ego, z wierzchu 
pozłacany a wewnątrz  srebrem wyłożony.. 
W  K arnak  widać dotąd ieszcze wśród o- 
g rom nych  kolum n hipoli^tycznego gm a­
chu  świątyni, mieysce gdzie go  stawiano,

zaymuiące 154 stop wzdłuż, a 17 stop 4 
eale wszerz.

P u ła p  ozdob iony  iest orłam i i sokołami 
o rozpostartych skrzydłach, trzymaiącemi 
w szponach zn a k i  w oienne , o toczone 
gwiazdami. Obadwa ptaki są tu  na swoiera 
mieyscu. Orzeł iest sim bolicznem  w y o ­
brażeniem  w ładzy monarsze'y i b y ł  A rn-  
monowi iako władcy Bogow poświęcony; 
sokoł zaś by ł godłem  Nieba, P roroc tw a, 
R oku  i Miłosierdzia; same p rzym io ty  A m -  
mona. _

Zaraz przy pu łap ie ,  iest na  ścianach 
sym boliczny rzęd obrazów służący za ra­
zem i za ozdobę. Lecz iakze są iasne, iak 
w idoczne! święte so k o ły ,  nad  k lorem i 
wznoszą się krągi s łoneczne, z opuszczo- 
nemi skrzydłami, oddaią  ho łd  przed b e r ­
łem  łaskawości bogów, obok którego  o- 
zdobna hieroglificzna tarcza, w ed ług  p o -

' dobieństwa uwielbiane mieści w so b ie lm ie ,
a bydź może, że zawiera h ym n iaki n a  
cześć Arnrnona, bo  z obudwoch stron, tak  
sokoły  iako i berła, są ku środkowi zwró­
cone. .' „

Poniżey  hierogli ów o k tórych  iuz. by ła  
w z m ian k a ,  daie się spostrzegać w pier­
wszym rzędzie figur, Jowisz am m onski na 
tronie w świątyni siadzący, obrócony  twa­
rzą ku  przybyw ającym  i o toczony boga­
mi. Na praw ey ścianie widać na głowie 
iego kulę, która s łońce wyobraża; na  le- 
wey, sym boliczna ozdoba iest więcey w y­
datną, lecz w niczera n ieróżn i się od ley, 
iaką m a Jowisz i Osiris na  zew nętrzney  
stronie kościoła; lepiey ty lko od tamte'y iest 
zachowaną.

Rozważając iednym  rzu tem  myśli, wszy­
stkie ozdoby św iątyni Ammońskie'y, ude- 
rzaiący dostrzeże s i ę  w nich związek i is» 
dność. Na stronie przednie'y by ły  d ed ika-  
cye świątyni, godło świętości i obrzędow, 
zk tó rem i wewnątrz wstępować należało. 
Zew nętrzne ściany, obeym uią  h is toryą p o ­
tyczek i zwycięt w A im nona  nad  n iep rz y -  
iaciołarui. W ew nątrz  po praw ey stronie’ 
za y mo w ał zw y e ię z ki A m  mon tron zdobyty* 
w śród  Bogów, będących, iegO» towarzysza­
mi, dziećmi i współpatronam i św iątyni.  
P o  lewey stronie’ zaś,, są godła  n a y w y ż -
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tzey  w ładzykapłańskie 'y  i w yobrażenia  nie. 
p rzy jaznych  Jłmm onowi bogów,, dla któ­
ry ch  łaskaw ym  się bydź okazał. W  środ­
k u  iest ry tu a ł  ofiary  i porządek na­
bożeństw a, przedstaw iony w osobach k a ­
p łanów  i kapłanek , przyczem nieprzepo- 
m ia r o  także o po k o n an y ch  bóstwach. W 
n a jw y ż szy m  nakoniec  rzędzie, by ły  w y­
obrażenia śmierci Osiriśa, żałobą otoczone, 
i  zwycięztwa Morusa  nad Typhonem  osta­
tn im  z nieprzyiacieli. S łow em  obrazy świą­
ty n i  przedstawiały d o k ład n y  zbiór świę- 
t e y n a u k i  w symbolicznych figurach, lak i i  
św iątynia cała, s łuży ła  za skazówkę obrzę­
dów kapłańskich.

Ubiory są bardzo proste i sk rom ne; a l u ­
bo uczą nas pom niki,  że bogate stroie n ie­
były  obce dla E g ip c y a n ,  zachow ano ie- 
dnakże  przy w ystaw ieniu  bogów, staroży­
tne  pe łne  p ros to ty  ubiory . F ig u ry  m ęż­
czyzn marą ty tko pas czyli zasłonę na u- 
dach; kobiety są w sukn iach  wązkich, aż 
do kostek spadających. Czepce na  głow ach 
kobiet oznaczaią stan z a m ę ż n y ,  czasami 
jednak  m aią także sym boliczne znaczenia, 
i dla tego częstokroć kap łanów  i in n e  b ło ­
gosław ione stro iono  w nie osoby. Prawie 
wszystkie daw ne m um iie Egipskie maią, 
ten  s tróy  na  głowie.

Jest ieszcze iederi znak  sym boliczny, o 
k tó rym  nieco obszernie'y w spom nieć wy­
pada, a ty m  iest klucz święty, k tóry  znay-  
duiąc się na  wszvstkich praw ie pom nikach  
egipskich, nieraz do rozm aitych  domysłów 
stał się powodem. N a wyobrażeniach  o- 
sób. w św iątyni Am m O na, każcie prawie 
bóstwo lub k ap łan  m a taki klucz w ręce. 
Pisarze świeccy daw nych pogan ,  nieezy- 
n ią  iadne 'y  o n im  w zm ianki,  widać więc, 
ze ty lk o  poświęconym  b y ł  zn any . Gdy 
iednak  w k o ń cu  czw artego wieku, n a  roz- 
kaz  Teodozyusza  wielkiego, zburzono  w 
A lexandry i P rzyby tek  Serapisa, powzięto 
n a  tenczas wiadomość o tym  k lu czu ,  a 
zn ią  wstęp do obszern ie jszych  w yiaśnień. 
Cbrześcianie m niem ali z p o czą tk u ,  iż to 
by ło  proste w yobrażenie k rz y ż a ,  iako 
przepow iednia  naw rócenia pogan; alę p o ­
kazało  się, że klucz ten  by ł  u  po g an  od­
w iecznym  g o d ł e m  Wiary i p rzyszłego ży­
cia,

P óźnie js i '  pisarze Greccy, fu l  nieco czc- 
ście'y o tym  kluczu wspominają,;naywięcefy 
iednak iest o n im  wzmianki w. hym nach  
O r f m sza, które lubo nieco późnie'y, zawsze, 
iednak na cześć daw nych  obrządków zro­
bione były . W  nich to Eros iest w posia­
dan iu  klucza od Świata, a zriim Makata i  
Prothyraea; O id o m m  ma klucz od Świa­
ta podziem nego; Proteuss klucz Morza ; 
Geniuszzas klucz Radości i Sm utku . W re- 
szcie, klucz taki, staiesię prawdziwym  go­
dłem  dopiero  w ręku  teg o ,  kto go trzy­
ma: u  Bogów znaczy zakres ich władzy; 
u  kapłanów  lub kapłanek  świętość i taie- 
mnicę. T ak ież  same znaczenie miał także 
U E gipcyan: w ręku Harmeęa iest kluczem 
Mądrości, u Thyphona  kluczem Nieszczę­
ścia, u  Seravisa  kluczem P rzyby tku  zm ar­
łych, czyli kluczem Przyszłego życia, i tak 
z kolei co raz  w inne'm znaczeniu  u każde­
go z Bogów. Gdy wznosi się nad głową 
K ró ló w , iest w tenczas godłem  B o sk ie j  
Opieki; w ręk u  k ap łana  znaczy Poświęce­
nie i Zbawienie. >

Janus u  Rzym ian  m iał także p o d o b n y  
klucz tem u. Jako Bóg Drzwi r co sam o 
nazwisko iego wskazuie, stał się z czasem 
Bogiem  Otwarcia i Zam knięcia  roku, Cza­
su; Bogiem Źródeł, Roli, P o k o iu  i W o j ­
ny . Bydź może, iż taki klucz w ręku  Ja ­
nusa, oznaczał w nim-zaczęcie istn ienia 
czasu, początek i koniec  na tu ry .

II.-
MUMIIE EG IPSK IE.

Pan  Cailliaud, badacz i właściciel p iękne­
go zbioru  starożytności Egipskich, baw ią­
cy teraz w Paryżu ,  gdzie w ro k u  zeszłym 
w ydał c iekaw y opis podróży swoie'y w tyra 
kraiu; przywiózł z sobą między wielu oso­
bliwościami, kilka m um ii, z których szcze­
g ó ln ie j  i e d n a ,  przez swą nadzw yczayną 
wielkość i ciężkość, zwróciła n a  siebie tera 
większą uw agę  wszystkich uczonych  pa- 
ryzkieh, że pow ierzchowne iey  znaki, cze­
goś nadzw yczaynego  spodziewać się w  
n iey  kazały .

A n ay p rzó d ,  n a  dnie  t ru m n y  iest napa* 
grecki; wprawdzie zatarty , tyle iednak  ie­
szcze czytelny, iż z niego doyść m o żn a  b y ­
ło , że nieboszczyk nazyw ał s-ię „ P a r t s -
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m e n e n o n . "  W ew nątrz  p o k ry w y ,  był 
w y ry so w an y  Zodyak. Głowa i nogi te'y 
m u m ii  by ły  nadzwyczayney  ^wielkości ; 
g łow a była ozdobiona wieńcem gałązek o- 
f iw nych , wyrobionych  z miedzi pozłaca­
n e j .  Oprócz tych pow ierzchow nych o- 
z n a k ó w ,  nadzw yczayna iey ciężkość n a ­
p r o w a d z i ł a  na w niosek, że z łożoną  w niey 
iest b ry ła  iakiegoś, a według podobieńslw a 
szlachetnego kruszcu, a może iż znaczny 
zapas s ta rożytnych  m anuskryp tów , (Rol- 
le Papyrusa) którehy nieznane dotąd świa­
t ł o  o naukach  E g ip tu  rzucić mogły.

W  tym  celu, proszono Pana  C ailliaud,
.aby p o z w o l i ł  sposobem anatom icznym  ro­
zebrać tę m um iią, na co zezwolił. Dla 
widzenia tak zaymuiącego badania , zebra­
ło  się w dom u P- C ailliaud, w ielu uczo­
nych ,  badaczów i m iłośników sztuk i u -  
mieictności, z których w ym ieniem y tu ty l­
k o  znakomitszych, iako to: P an a  A lexan­
der H um boldt; P. Dcnon, znanego  z sw ych 
p o d róży  na wschodzie; Margrabiego Forbm, 
naczelnego  daw niey chirurga woyska fran- 
cuzkiego W Egipcie; Barona Larrey;  A n- 
tykw aryusza A bel B e m u s a t Hrabiego b la ­
cks i Cesarsko-Rossyiskiego Senatora H ra­
b iego  Orłów. . ,

Zaczęto tę czynność od przem ierzenia i 
zw ażen ia  m um ii. T rzym ała  5 stóp 6 ca­
l i ,  a ważyła 106 kilogramów. f244 i pół 
fun t:  pols:) W iadom o że zw ykle murenie 
p rzyw dziane  są w kilkorak ie  baw ełn iane  
okrycia  egipskie, nakształt koszuli zrob io ­
ne; każda z.tych koszul obw inięta  iest ta­
śm am i n a  2 do 3 cali szerokiemi, ktoierai 
ciało wszersz i w zdłuz iest przepasyw ane 
i  b runa tno -czarną  żywicą oblane. T ak ąż  
sam ą żywicą na lana  iest g łow a i brzuch , 
naczem  szczegolnie'y tak  zw ane  nabalsa- 
naowanie u  s tarożytnych  zasadzało się. 
N pg i i  ręce każdey  m um ii w szczególno­
ści, a naw et palce i paznokcie, są oddziel­
n ie  taśmami poprzew iązyw ane, nog i  p ro ­
sto wyciągnięte i stulone, toz  sam o i rę- 
ęe, które są m ocno do ciała p rz y szn m o -  
■wane.

T o  wszystko znaleziono bez n ay m n .ey -  
szey różnicy, przy m um ii n inieyszey. Mia­
ła  n a  sobie podobnie  opasanych  koszul 
sztuk 7. Oprócz tego by ły  m iędzy  n ie­

mi nieco większe p ła ty  p łó tna , k tó re  , ca­
łe ciało okryw ały , i za każdą, razą żyw i­
cą polane były . W niektórych m ieyscach 
tak przeszły żywicą, iż żeby ie oddzielić, 
potrzeba było  użyć i noża. N im  tym  spo­
sobem dostano się aż do spodn iey  koszu­
li, 3 godziny czasu up łynęło .  Gdy prze­
mierzono pasy czyli, taśmy które ciało ści­
skały by ło  ich 19Ó łokci. Materya uży ta  
n a  koszule czyli na sukn ie  miała 225 łok­
ci. Wszelka zaś materya uży ta  przy  tru­
pie, w ynosiła  p o d łu g  zrob ionego  obra­
chunku , półtrzecia tysiąca łokci kw adra­
towych.

* P rzy  skończonym  rozbiorze okazało sic, 
iż ta praca i cierpliwość n ieodpow iedzia- 
ł y  widokom  i nadzieiora ; n ieznaleziono  
bowiem  ani złota ani p a p y r y s u ;  cała 
ciężkość z żyw icy pochodziła.

Nieboszczyk był mężczyzna od lat 40 
do 50. Zwierzchnia skóra piersi i n iek tó ­
re części b rzucha by ły  pozłocone. Brzuch 
zapełn iony  znaczną ilością żywicy. T a k  
tedy  zawiedzione w swych oczekiwaniach 
zgromadzenie, pożegnało  P . Cailliaud, zo­
stawiając iemu sam em u zdięcie osta tn iego  
na  trup ie  a przezroczystego pokrycia .  y v  
k ilka dn i pote'm u k o ń cz y ł  P. Cailliaud 
dalsze poszukiw ania , i znalazł ręce w n ie ­
których mieyscach pozłocone . Bece b y ­
ły  nadzw yczayn ie  d ługie  i dobrze zacho­
wane, palce choć w ysch łe ,  pe łne  ieszcze 
ciała i zaokrąglone; uszy szczególniey za­
chow ały  s ię ,  i  nos naw et "był w na tu ra l-  
n ey  swey formie, lubo wiadom o że przez 
nozdrza, żywice do  g łow y zalewano, Rys 
twarzy zbliżał się w pro filu  do lin ii  p ro -  
stey,, czoło nawet n iebyło  tak  w yda tne iak 
u  in n y ch  m um ii egipskich bywać zw ykło . 
Włos, naym nieyszem u n ieu leg ł  żepsuciu; 
b y ł  nieco kędzierzawy, P rz y  lew ym  bo­
k u  b y ł  otwór bliśko n a  5 cali średnicy 
maiący; tym  otworem  gdy wnętrzności iuż. 
wyięte by ły ,  raassę balsamiczną w trupa 
wlew ano.

W tera tylko nayw ięcey rozróżnia się 
m um iia  n inieysza od w szystkich in n y ch  
iakie dotąd widziano, to iest: że o p a trzo ­
na była pięcią m ałem i cienkiemi szczero- 
złotemi blaszkami. Na czterech m ożna  by­
ło  ieśzcze rozpoznać ry su n e k  oka z b rw ią-
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mi. Położone by ły  po iedney pod ka­
żdym okiem , i na' środku każdego poli­
czka. Piąia biąszka miała formę liścia 
Persea zwanego, którego drzewo Izydzie 
poświęconem było; ta położona była na 
ustach mocho przymkniętych.

Przy dalszern rozpoznawaniu bawełnia­
nych materyi, w które trup był obwinięty 
pokazało się, że iedna z koszul śmiertel­
nych by^a haftowaną, sztuki pojedyncze 
zaś tak starannie zszywane były, iż przy 
usilnem ^wpatrzeniu się ty lko , szew po­
znać można było. Inna koszula, oznaczo­
na była literami koloru czarnego, na wzór 
iak teraz bieliznę zriaczą. Nayosobliwszą na­
reszcie stroiu tego częścią, była szarfa, o- 
zdóbiona frandzlami i plecionkami, tna- 
iąca początkowe litery imienia nieboszczy­
ka, robotą szydełkową wyhaftowane.

Druga mumiia należąca do P. Cailliaud, 
iest znowu z tego powodu nadzwyczayną, 
że nie jest wcale nabałsamowaną ale po 
wypróżnieniu wnętrzności, trocinami na­
pełnioną została. Podobne trociny czy­
li też kora na proch stłuczona, znaydowały 
się^ między każdym odzieniem i między 
każdym pasmem taśm i bandażów, kfó- 
remi ciało iak naystaranniey i zupełnie tym 
samym sposobem było obwinięte, iąki dzi- 
siay doktorowie nasi używaią. Żywiey 
n ie  było nigdzie zaląney, z łatwością więc 
tę drugą mumiią odwinięto. — Dziwną ie*t 
rzeczą, iż przy  tak prostym sposobie nie- 
tylko że zglinizna się do ciała niezakra- 
dła, ale nadto ciało tak dobrze zachowa­
ł e m  ieszczę było, iż przycisnąwszy go nie­
co silnie, pod palcami w klęśnienia się ro ­
biły;. uszy i nos Jeszcze były giętkie , a 
białko w oczach można było roziw,nić.' Ko­
lor ciała niebył brunatny i ciemny iak u 
wszystkich innych, ale żółty. Zm arły , 
był starzec; miał na szyi obrączkę rzemien­
ną koloru brunatnego z hirogłifami, które 
na sucho odbite czyli wyciśnięte były.

VVIĘRNOŚĆ i PR ZENIE WI ER ZEN 1E SIĘ.
(Bomans w. list ach.)

Hrabia Delkonti do Barona Bohr.
z. VVmecyi d. 1 M ata .

Już znowu list od Delkojitego? — tak 
powiesz zapewne; lecz daruy, to nie nio-

ia wina, raz dałem ci słowo, iż o \vszy- 
stkrdhb coby mnie spotkać mogło su­
miennie doniosę;' cóż dopiero gdy mi przy- 

. chonzi uwiauońiń: Cię o n tcern  szczęściu; 
w takim razie, dotrzymanie słowa za obo­
wiązek uważam.

Zabrałem znaiomość z pewnym młodym 
Rzymianinem; który co do budowy ciułaj 
iest może naypięknieyszym -z męśzcżyzn 
a rozum i cnoty iegobdpouiadaią  godhie 
powierzchowności; imie i ego Oskar,.... na­
zwiska niewiera. — Teraz zwiedza W ło ­
chy pod cudze'm imieniem, chce bydź 
także wSzwaycaryi i w Niemczech. Ah! 
czemuż w tak prżyiemhey podróży to­
warzyszyć mu nie mogę.

Gdybym ci go przynaymnie'y mógł go- 
diiie opisać: matka iego iest Szwedką, oy- 
ciec Rzymianin; on zaś posiadaiąe cnoty 
obydwóch tych narodów, nie łączy do nich 
właściwych im przywar. Śmiały,„żywy, 
nawet zapamiętale, lecz ‘gdzie ważność 
rzeczy tego wymaga: iest wprawdzie Wło­
chem, ale niemściwym, niezłośliwym, ni’e- 
podeyrzliwym, niechytrym, niefa-łszywym 
ani nawet tchórzem; owszem, lak stały 
w swych przedsięwzięciach, łagodny i przy­
jemny w towarzystwie, ulegaiący każde­
mu, szczery i otwarły, iak gdyby był 
mieszkańcem północnych kraiów; ile mi 
w iadomo iest bogatym i rodem z Rzymu, 
tam, został zaręczony z nadzwyczayną pię­
knością, którą ubóstwia i nad życie ko­
cha; — to mogę śmiało twierdzić; widząc 
nieraz na własne oczy, iak naypiękniey- 
sze Damy, nayzręcznieyszą kokieteryą 
zwabić go usiłowały, i iak iedne nad dru­
gie starały się spoyrzehie przyiazne, lub 
uwagę iego ha siebie zwrócić; lecz wszy­
stko napróżno, w naywyższym stopniu, 
gardzi niestałością i często słyszałem go 
mówiącego. — „predze'y umrę, niżeli się 
m o ii j  fio rnd ii przeniewierzę“ — Ah, ko­
chany przyjacielu! iest to człowiek któ­
remu całe me serce oddałem, i on wzaie- 
mnie dał mi dowody braterskiego przy­
wiązania, .Tuż dwa miesiące iak opuścił 
Wene.cyą, lecz co tydzień pisuie do mnie, 
położył we mnie zaufanie i uszczęśliwił 
mnie swóią przyiaźnią. — Bądź zdrów 
drógi przyiacielu, niezazdrość Oskarowi,
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wszakże te same praw o masz do moiey 
przyiaźni.
M a t ylda H rabina Glorenburg do Baronowej 

IK lden .
H errń d ó rf d. 21 Czerwca. 

Karolino! od czasu, ,  i,ak was w lube.u 
waszem u s U o i ń ń a p u ś c i ł a m .  z m i e n i o n a  ca­
ła, straciłam na zawsze spokoyność rnóią.

Już to n i e r a z  i nie iednyrn p ięknym  
męszczyzną dzień cały zaięlą by łam , lecz 
takiego uczucia, i,zwłaszcza tak długo, nie- 
doświadczałam nigdy, iak teraz. Sam o­
tn ie  pędzę dni moie, m arzy mi się tylko 
iak wesoło' i szczęśliwie zeszły mi przy 
was, dwa dni -osta tn ie ;  nadszedł t i z e c i , 
a z nim straciłam raoią wesołość; ieszcze 
ochoczo bawiliśmy się n a  tyra św ietnym  
balu, gdy nadszedł twóy oyciec z o w ym  
przy s to y n y m  i wysokim cudzoziemcem, 
w tey chwili wszystkich oczy, na to za- 
dziwiaiące, na to czaruiąde zła w ien ie,z wró­
cone zostały; rozumieliśmy iż adonis w po­
śród nas stanął. T w ó y  oyciec przedsta­
wił go Tow arzystw u pod im ieniem  W al­
tera, ab! z iak godną pow agą u k ło n i ł  się 
wszystkim, zdawało sic. iż karci twego oy- 
ca za kłamstwo... T ak ,  kochana  Karoli-,

, nol ten W a lle r  zaiął moie, serce. T eraz  
ieszcze widzę iak wszystko się ku n iem u  
tłoczy, iak wszystkie kobiety u ży w ały  ca- 
łe'y sztuki podoban ia  się dla zniew olenia 
go sobie: on zaś przebiegłszy wzrokiem; 
wszystkie, niezatrzym ał się przy żadney; 
gdy stanął, potem  w gronie męzczyzn, ci! 
którzy uprzedzen i o swe'y u ro d z ie ,  z a  
wzorowych uchodzić chcieli, zgaśli p rz y  
nim, iak gwiazdy przy słońcu. W y zn am

• ci, i i  nic m nie  n a  tym  balu bawić nierno- 
gło; ani tańce, gdyż: on  zem ńą nietańczył,

• a n i  żadne zabawy, b'o n iebyło  go p rz y  
mnie; hołd nawet k ilku  kawalerów, z 
k tórych towarzystwa in n ą  raz.ą rozryw kę 
b y m  miała, nudził  mnie; bo ten  ktoierpu 
iedynie podobać się p ragnęłam , zm ierzy­
wszy mnie wprzód okiem, n iesp o y rza łp o -

■ tem  na mnie.
Przyrauszaćśię m usiałam  ażeby ukryć zły  

h u m o r i ’ dopiero- teraz cziiię ulgę w ynu­
rzając ci moie s trap ien ia .—  Gdyin się

nazai.utrz o niego pytała; odpowiedź: że 
iuż odiechał, zadała n o w y  cios se icu  m o­
jem u, a wrażenia iakie na m nie  zrobiła, 
opijać ci- nie iestem wstanie. Powtarzam , 
iż s traciłam  wszystko co mi drógienl by ­
ło, n ic  m nie r i ieb aw i i tylko w sam o tn o ­
ści szukam rozrywki, bo o nim  myśleć 
mogę. Ah! m oże iuż  tego, k tóry  mi od- 
iął moc władzy nad  sobą samą, n ig d y  nie 
zobaczę.

D oktorow ie kazali  moie'y matce udać 
się do wód Szwalbaehskięk dla pora tow ania  
Zdrowia; m am  i 'ey towarzyszyć; co się 
ci ale'y zemną. dziać będzie, ztąmtąd ci do­
niosę. L i tu y  się nad  twoią prżyiacio łką  
i kochay ią stale.

W a lle r  do Hrabiego Delkońti. 

w Frankforcie 25 L ipca .

Z Sżw aycary i p isywałem  częściey, 
gdyż tam  więcey przedm iotów moieiy i 
twoie'y uw agi godnych  znalazłem; lecz w  
Niemczech? — "znasz ie sam dobrze, opis 
ich okolic n iezaym ow ał b y  ciebie, o sobie 
zaś n iem iałem  ci nic szczególnego do­
pieść. H ra b io !  wkrótce stanę u  celu, a  
wtenczas pośpieszę lo tem  orła  w obięeie 
drogich mi rodziców i Kornelia Jakże d łu -  
o-iemi są dla m nie te chwile, które tu  na  
w y g n a n iu  przepędzać muszę! —  Z iakąz 
niecierpliwością czekam tey, która m nie  
W rodz inne  miasto znow u p rz y w ied z ie .— 
Pocóż z R zym u wyiechałeś? zapytasz się 
pewnie; dla czegóż opuściłeś Fiorneliia? 
w krótkości opow iem  tego pow ody: o y ­
ciec móy, k tóry wiele obcychkra iów  zw ie ­
dził i długi czas baw ił za g ran icą ,  nie 
chciał zezwolić,abym wprzód zawarł związ­
ki m ałżeńskie , dopóki p rzynayran iey  rok  
podróżować nie będę.

Nie m ogłem  daw niey woli m ego oyćą 
zadosyć uczynić, s tawały mi bowiem na- 
przeszkodzie nauk i,  k tó re  kończyłem , po ­
tem słabość moiey matki. G dy ta do 
zdrowia przyszła, zaręczono m nie z K or- 
neUąy ale oyciec obstaiąć przy swonn, od ­
wlókł moie szczęście. W tenczas to w o- 
bee moich-- rodziców przysiągłem U n c g
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Kornelii nay czulszy uiilóść i niezachwia­
ną  dla nie'y stałość.

Z zakrwawione'm sercem opuściłem oso­
by lak drogie dla mnie, i tylko tą pocie­
chą cieszyłem się, ze wróciwszy po od- 
byte'y roczney próbie, otrzymam rękę, któ­
ra sama tylko me szczęście stanowić 
zdoła.

Zwiedzam teraz kraie pod cudze'm imie­
niem, gdyż moie iest wszędzie znane'm; 
maiąc przy tern wielu krewnych we W ło­
szech nawet i w Niemczech,- musiałbym 
zabierać znaiomości, których w tym cza­
sie unikać postanowiłem.— T a więc iest 
przyczyna mego incognito. Lecz niedłu­
go skończą się moie u trapienia, ieszcze 
tylko .10 tygodni, a iuż będę przy moie'y 
Kornelii, śmiało i bez naymnieyszego w y ­
rzu tu  niestałości, będę mógł stanąć przed 
nią. Nic mnie n iesk łan ia ło , abym się 
stał dla nie'y n iew iernym .— Niepodobaią 
mi się kobiety w Niemczech: czymże igft 
Niem ka  w porównaniu z naszą Rzymian- 
ką? — A Kornelia pomiędzy wśzystkiemi 
pięknemi Bzymiankami iest naypiękniey- 
szą. Muszę przestać, gdyż natchnięty coraz 
nowemi uczuciami miłości nieskończyłbym 
dzisiay.

Opowiem ci też moią zabawę: przed 8 
dniami słyszałem iż zląd o 2 mile na wsi 
Barort Helci miał dać bal świetny, na któ­
ry zaproszono wiele znakomitych osób, 
wszystkie piękności z Frankfortu iokolic, 
i tę S£mę Hrabinę Glorenburg o które'y pię­
kności wszyscy z lakiem uniesieniem mó- 
wią.

Ułożyłem sobie bydź na tym balu, przy­
jechałem iako podróżujący i prosiłem o 
nocleg, fakira więc sposobem zostałem 
wprowadzony. Było tu kilka pięknych 
kobiet; postrzegłszy naypięknieyszą, po­
myślałem iż. to była Hrabina Glorenburg 
i zgadłem.

Chcesz może żebym ci ią opisał?..... 
blondyna, więc iuż nie w moim guście; 
nie, niewymagay tego odemnie, i dla tego 
niezdołałaby nymnieyszego uczynić na 
mnie wrażenia: a z Kornelią ią porówny­
wać! — byłoby to niedorzecznością i u -  
ehybieniem dla Rzymiąnki. —

Niemfeszałem się ;do grona kokiet, bo 
wiesz że ich unikam ; bawiłem się tylko 
z męszczyznami i zrana zawczasu odie- 
ehałem; a tobie mogę powiedzieć iż w dro­
dze urągałem się z piękności Niemie­
ckich.

We trzy dni opuszczam Frankfort, ia- 
dę ieszcze do wód, a w dniu rocznicy od­
jazdu moiego z Rzymu, znowu tam przy- 
iadę.— Bądź zdrów.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

IV.
B A Y K A.

Okręt i Żagiel. J
przez L...4,. R .......

Szemrał okręt na  żagiel, że w przeciwne 
strony,

Pomiędzy skał urwiska, został zapędzony, 
Na co żagiel: „powściągniy twe niesłu­

szne żale,
„Eol groźny mnie w zdym ał, łay  wiatry 

i fale.”

V.
U C I N E K ,

*

Ze papieru zabrakło, więc nasz P. Antonią 
Cały tuzin napisał wierszy na swe'y dłonL 
W y się z hiego śmieiecie?.. czyż przeciw 

naturze? ,
Niepis*nożidawnie'y,iuż na osle'y skórze?

1 " J • •'4. • • • • CZ<

VI.
A N E G D O T Y .

W  pewńem mieście grano operę, którdyr 
żyd był autorem. Jeden z widzów u\ya-> 
żał, iż wszyscy śpiewacy wyżey śpiewa­
li. Nic to nieszkodzi, odpowie ktoś z boku, 
wszakże to żydowska sztuka, spuszcząo- 
ni potem.... '  ~ '

Pewien kawaler grał w billard z piękną 
damą. Muszę bydź bardzo nieszczęśliwą, 
rzecze graiąca, skoro ladne'y kuli trafić 
nieraogę.—Niedziw, odpowie kawaler, bo 
bile nie są serca.I


